
Stanisław Głowa

"Priestertum der Frau?", Haye van
der Meer, Freiburg i. Br. 1969 :
[recenzja]
Collectanea Theologica 41/3, 215-216

1971



ŁjO SLt 215

Książka, chociaż z pew nością dostarcza w ie le  m ateriałów  dla czyteln ika  
interesującego się h istorią sakram entu kapłaństw a, posiada jednak pew ne  
luki. I tak brak jest w  dziale choćby zarysu nauki o celibacie kapłańskim . 
Nie należy on w praw dzie do istoty  sakram entu , a le  dzisiaj w  licznych p u b li­
kacjach o kap łaństw ie ten  problem  często pow raca. Podobnie w ie lu  czyteln i­
ków  in teresu je obecnie nie om ów iona w ystarczająco spraw a tzw . charakteru  
sakram entalnego św ięceń  kapłańskich, którą w praw dzie autor zajm uje się, 
ale tylko u poszczególnych autorów  i n iejako fenom enologicznie. N ie p ośw ię­
cił też w ięcej m iejsca, z w yjątk iem  krótkich w zm ianek , podm iotow i św ięceń , 
zadow alając s ię  ty lko uw agą, że udzielano ich m ężczyznom . D ziś zaś na ten  
tem at rośnie liczba artyku łów  i książek, a w szyscy  pytają, jak ten  problem  
przedstaw iał s ię  na początku chrześcijaństw a i w  jego dziejach.

K siążka traci dużo na w artości z racji w spom nianych na początku trochę  
sztyw nych, scholastycznych  założeń. Sądząc po jej treści, autor skończył 
jej p isan ie przed około 20 laty . D latego n ie  odpow iada na w ie le  staw ianych  
dzisiaj h istorykow i kapłaństw a kw estii. Brak w  książce też w stępu , a już  
szczególnie dotk liw ie odczuw a się niezam ieszczenie na końcu dzieła indeksu  
im iennego i rzeczow ego.

D latego m im o liczn ie  przytaczanej literatury przedm iotu, m im o n iew ątp li­
w ie  w ielk iego  nakładu pracy autora, pragnęlibyśm y jednak otrzym ać inną, 
bardziej w yczerpującą pozycję z tej dziedziny.

Ks. S tan is ła w  G łow a  S J , W arszaw a

H aye VAN DER MEER, P r ie s te r tu m  der  Frau? F reiburg i Br. 1969, H erder, 
s. 213.

II Sobór W atykański i epoka posoborow a przyniosły  w ie le  now ych zagad­
nień, z których now ością w krótce osw ojono się. M imo to dla katolickiego  
czyteln ika już sam  ty tu ł pow yższej książki choćby, z p ytajn ik iem  — C zy  je s t  
m o ż l iw e  ka p ła ń s tw o  kob ie ty?  — stanow i szok. M yśl katolicka aż do naszych  
czasów  osw oiła  się z  faktem , że podm iotem  św ięceń kapłańskich w  K ościele  
katolickim  m oże być tylko m ężczyzna. I oto, z chw ilą  „dow artościowania” ro­
li kobiety w  K ościele, k iedy nadrobiono w ielow iek ow e zaniedbania, w yd aje  
się, że chciałaby sięgnąć jeszcze dalej, przekroczyć pew ne sacrosanctum.  Taka 
argum entacja pokazuje jednak tylko część praw dy. Inny aspekt zagadnienia  
to w zrastający brak pow ołań  kapłańskich  w  zachodniej Europie. Tem u bra­
kow i w  obliczu  w zrastającego im peratyw u ew angelizacji, m a zaradzić prze­
de w szystk im  pow ołan ie do życia stałej in sty tu cji d iakonatu, co lokalne h ie ­
rarchie kościelne w  różnych krajach już zaczęły realizow ać.

N atom iast poza dziedziną in icja tyw  h ierach ii spora ilość teologów  św iec ­
kich i duchow nych w  różnych artykułach i książkach zaczęła badać k w estię , 
jak to się  stało, że od początku istn ien ia  K ościoła udzielano św ięceń  kap łań­
skich ty lko m ężczyznom . K onsekw encją  tak iego postaw ien ia  problem u było  
następne pytanie, czy m ian ow icie  istn ieją  b ib lijne i dogm atyczne m otyw y, 
które w yłączają  kobiety  od udziału w  kapłań stw ie hierarchicznym . W łaśnie  
na tę ostatnią k w estię  stara s ię  odpow iedzieć w  sw ej książce H. v a n  d e r  
M e e r .

Po zanalizow aniu w ypow iedzi P ism a św iętego, ojców  K ościoła i urzędu  
nauczycielsk iego, dochodzi do w niosku , że n ie m a tam  defin ityw nych  dogm a­
tycznych racji, które by przem aw iały przeciw  udziałow i kobiet w  kapłań­
stw ie.

R ów nież analiza tego problem u w  św ietle  teo log ii spekulatyw nej (s. 131—  
193) n ie przynosi ostatecznego rozstrzygnięcia. M yliłby się je d n a k . czyteln ik , 
gdyby po tych  słow ach chciał sądzić, że v a n  d e r  M e e r  argum entuje za
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m ożliw ością udziału kobiet w  k ap łaństw ie hierachicznym . Nic podobnego  
Autor jedynie ukazuje, że racje „przeciw ” opierają się na jednostronnej 
i często naw et ujem nej, ocenie roli kobiety, z jaką się spotykała w  chrześ­
cijaństw ie, m imo dow artościow ania jej pozycji w  porów naniu z m yślą po­
gańską. A utor niczego nip sugeruje na przyszłość ani nie podsuw a żadnego  
pro  czy contra . W ykluczenie przecież kobiet od udziału w  k apłaństw ie m oże 
w ynikać z pozytyw nego ustaw odaw stw a Kościoła.

Książka przynosi dość zoskakującą odpow iedź na k w estię  traktow aną dzi­
siaj w  teologii ty lko m arginesow o, że podm iotem  św ięceń kapłańskich m oże 
być tylko m ężczyzna. Praktycznym  w niosk iem  z tego rodzaju studiów  będzie  
z pew nością nie dążność do dopuszczenia kobiet do kapłaństw a, ale zw róce­
nie baczniejszej uw agi na liturgię, ustaw odaw stw o kościelne oraz duszpaster­
stw o, które dotychczas nosiły  na sobie w yb itn e  znam ię „elem entu m ęsk iego”.

K siążka, napisana jako rozprawa doktorska pod kierunkiem  K. R a h n e r a  
SJ, kiedy b ył jeszcze profesorem  teologii w  Innsbrucku, jest źródłow o dobrze 
udokum entowana,, cechuje ją ob iektyw ny ton i dbałość o szukanie praw dy. 
W zakończeniu podano in teresujący zestaw  w spółczesnej literatury.

Ks. S tan is ław  G łow a SJ, W arsza w a

P. SCHOONENBERG, Le m on de  de Dieu en deven ir ,  Paris 1967, Editions 
du Centurion, s. 237.

A utor, znany teolog holenderski, rozpoczyna sw e dzieło obszernym  rozdzia­
łem  pośw ięconym  ew olucji jako im peratyw ow i w spółczesnej m yśli. D alej 
zajm uje się  początkiem  człow ieka i m ałżeństw em  w  perspektyw ach historii 
zbaw ienia, a na zakończenie snuje rozw ażania na tem at roli pracy w  odnie­
sien iu  do problem atyki stw orzenia, grzechu i odkupienia.

To w yliczen ie  g łów nych w ątk ów  książki może spraw iać w rażenie, że cho­
dzi tu o odrębne zagadnienia, które tylko przypadkowo zostały razem zebrane. 
T ym czasem  tak nie jest. W ew nętrznym  bow iem  ogniw em , które nadaje spois­
tość książce i w iąże rozw ażania w  zw artą całość, jest św iat znajdujący się  
w  ustaw icznym  rozwoju. Są to w ięc rozw ażania o św iecie pojętym  całościow o  
i um ieszczonym  na tle  h istorii zbaw ienia, a jednocześnie uzupełnione te il-  
hardow ską optyką. Autor zresztą n iejednokrotnie daje tem u w yraz, że bardzo 
m u odpow iada w izja św iata, jaką przedstaw ił T e i l h a r d  d e  C h a r d i n .  
D latego w łaśn ie  starał się ująć kilka w ażnych  m om entów  h istorii zbaw ienia  
w  perspektyw ie teilhardow skiej.

R efleksje  autora koncetrują się w ok ół szeroko rozum ianego problem u św ia ­
ta. Ten św iat b ył często przeciw staw iany człow iekow i, a konkretnie cz ło - 
w iekow i-chrześcijan in ow i, jako mu w rogi. N ie sposób jednak pom inąć faktu , 
że pojęcie św iat jest w ieloznaczne, a w  P iśm ie św. często oznacza po prostu  
ludzi, k tórzy decyzją sw ej w o li przeciw staw iają  się Bożem u p lanow i zb aw ie­
nia. S c h o o n e n b e r g  n ie m a m yśli tego w łaśn ie  św iata ludzi „złej w o li”, 
ale św iat jako dzieło Boże, św iat posiadający w ew nętrzną dynam ikę rozw o­
jow ą,w  którą człow iek  w łącza w łasną  aktyw ność, zintegrow aną w ed łu g  za­
m iarów  B ożych w  jedno ze św iatem .

K siążka n ie jest podręcznikiem  teo log ii ani kom entarzem  do Pism a św ., 
lecz stanow i sw ego rodzaju w spółczesny k lucz do lepszego rozum ienia św iata  
w  perspektyw ach  historii zbaw ienia.

Ks. S tan is ław  G łow a SJ, W arszaw a


